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Byłoby zasadniczym blędem, gdyby dzień okresu przedwyborczego, a nie do- 
uwaga społeczeństwa praworzadnego, pra- | piero ostatnie chwile, musi siẹ stać przeto 
gnacego ladu i poszanowania prawa w Pol- | okresem wytrwalej i nieugiętej propagan- 
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Niemcy tlumnie poszli do wyborów. 


W WIELU MIEJSCOWOŚCIACH UTARCZKI. 


Berlin. (PAT). Prezydent Hindenburg Wea EE dzień dzisiejszy przeszedł dość spo- 
jednym z pierwszych, którzy spelnili obo-|kojnie. Nocy ubiegłej w Lipsku doszło kilka- 
wiązek wyborczy w Berlinie. Bawiący poza |krotnie do Starcia między 

Berlinem kanc. Bruening głosował na podsta- 


sce, pochłonieta aktualnemi sensacjami, 
straciła z oka najważniejszy obecnie cel, 
to jest majace się odbyć już za dwa mie- 
siące wybory do Sejmu. Sanacja właśnie 
ta drogą osiągnęłaby znakomicie zamie- 
rzony elekt, gdyby metodami terroru, za- 
straszania, względnie wzbudzaniem usta- 
wicznej niepewności, udało się jej prze- 
szkodzić, lub przynajmniej osłabić szyb- 
kość i energję mobilizacji wyborczej ele- 
mentów niezależnych i praworządnych. | 
Poza subwencjami 
w obecnych warunkach jedyna nadzieja 
sanacji. 


od przemysłu jest to 


dy za czynnym udziałem w wyborach, ja- mo specjalnego pełnomocnictwa w miejscowo- 
ko ważniejszym dziś, niż kiedykolwiek, gej swego pobytu,- We wszystkich większych 
obowiązkiem obywatelskim. Listopadowy miejsowościach górnośląskiego okręgu przemy- 
werdykt narodu ma bowiem wytworzyć słowego policją znajduje się od wczoraj w po- 
takie warunki w państwie, którceby uczy: „gotowi alarmowem, Według wiadomości urzę- 
nily niemożliwem poniewieranie podBtawA ZEE a — nej po ań 
ustroju demokratycznego, praw obywatel- | va; a > F WAPNA! aO CRUAN 8 
3 , ) ` ysłowym G. Śląska bez nadzwyczajnych wy 
skich i zohydzanie narodu i jego przed: | darzeń. Jedynie w Opolu doszło ubiegłej nocy 
stawieiclstwa. By ten pomyślny dla spra-;do starcia między komunistami a policją, któ- 
wy i państwa wynik wyborów został osiąg- |ra stanęła w obronie pochodu Stahihelmowców. 
nięty, akcja wyborcza przygotowaną być Komuniści obrzucili, kamieniami policjantów, 
musi z całą starannością. Wstępem tych "órzy ioe jigo sa provo nyera EC 
przygotowań będzie dokładne kontrolowa- | SELU © 
nie list wyborców i stanowcze reklamowa- obustronna strzelanina. 


Terminy kalendarza wyborczego bieg- | nie usterek. Pamiętać też należy o fundu-|We Wroclawiu w czasie demonstracji komuni- 


na szybko. 
podjęły już pracę, członkowie komisyj ob- | 
wodowych są wyznaczeni, za niespełna. 
dwa tygodnie spisy wyborców będa wyło- | 


Okregowe komisje wyborcze | 


szu wyborczym stronnictwa, którego miod M odbytej z soboty na niedzielę. poraniono 

ne wydatki, związane z kosztami agitacji, | j4żko urzędnika policyjnego. Fomimo_ożywio. 
A 3 3 jnej propagandy ulicznej. dzień czisiejszy minął 

mopa znaleźć pokrycie tylko w ofiarnych: spokojnie 

składkach członków i przyjaciół. Najważ- n 


"W Niemczech środkowych poza drobnemi 


Hitlerowcami a komunistami, 


Z powodu olbrzymiego natłoku głosujących, 
musiano powiększyć ilość budek do głosowa- 
nia w poszczególnych miastach. Na zachodzie 
wydarzyło się wczoraj wieczór wiele starć. 
W Kolonji w czasie pochodu demonstracyjne- 
go poczęto rzucać petardy w stronę policji 
konnej, która ? 


: urządziła szarżę, 


rozpraszając tlum pałkami gumowemi. Od 
wczesnych godzin udział wyborców był nie- 
zwykle wielki. Niezwykle ożywioną propagan- 
dę rozwinęły partje polityczne w okręgu prze- 
mysłowym Essen, gdzie ilość wyborców prze- 
Szła nawet liczbę głosujących do zgromadzenia 
narodowego. W okręgu połudmiowo-zachodnim 
zasługuje na specjalną uwagę spełnienie obo- 
wiązku wyborczego w miasteczku na granicy 
szwajcarsko-niemieckiej Loerrach, przez przeszło 
30-tu członków delegacji niemieckiej do Ligi 
Narodów, którzy przybyli tam z Genewy. 


żone do przegladu... Liczyć się też na- , niejszym jednak naszym celem jest dopil-' 
Jeży z faktem, że czynniki, dzierżące nowanie obowiązku, jaki ciążyć będzie na! 
dzę w rękach, bynajmniej nie będą zbytnio każdym w samym dniu wyborów, w tej; 
ułatwiać swobodnego wypowiedzenia sie | walce o przywrócenie do życia publiczne- 
społeczeństwa na zgromadzeniach przed-. go kultury katolickiej, narodowej, prawo- | 
wyborczych. Kampanja wyborcza bedzie rządnej. Nikomu od wyborów listopadowych 


z O E O E 


prawda zamachu na poselstwo 1.5 5. R. w Warszawie 


DOSTANIE SIĘ W RĘCE WŁADZ POLSKICH 


niewątpis"fe gwałtowna i krótka. Każdy ' 


La i | ar 


Krwawe zakończenie wiecu Gentrolewu w stolicy. 


RANNY ROBOTNIK 


Warszawa, 14. 9. (Telef. wł.). Dziś w Doli- 
nie Szwajcarskiej odbył się masowy wiec, zwo- 
łany przez stronnietwa centrolewu. Przewodni- 
czy? b, pos. Arciszewski, przemawiali pp.: Arci- 
szewiki, Budzińska-Tylińska, Thugutt, Nie- 
działkowski, Limanowski i Hofmokl-Ostrowski. 
Wszystkie przemówienia miały charakter 
ostrych wystąpień przeciwko dyktaturze, przy- 
czem żywo protestowano przeciwko aresztowa- 
niu b. posłów. Po wiecu uformował się samorzu- 
tnie pochód, który ruszył z ułicy Chopina Je | 


VAL. Ujazdowskie w kierunku pl. Trzech Krzyży. 


a 


usuwać się nie wolno! w. 


maypam nego zamachu 


Warszawa 14. 9. (PAT). Sprawca usiłowa-|wadzonego przez polskie władze sądowe, zatrzy 
na gmach poselstwa ZSRR. j|many w Lublanie, 
w Warszawie. Jan Polański. który zdołał zbiec | polskich, władze jugosłowiańskie 

zagranicę, został w wyniku Śledztwa przepro-!wydać Polańskiego sądom polskim. 


Na skutek żądania władz 
postanowiiy 


— JEDEN 


Il. Międzynarodówka, pieniądze 
i J. Piłsudski. 


REWELACJE P. HAECKERA. 

Zarząd niemieckiej partji socjaldemokratycz 
nej zwrócił się do Il. Międzynarodówki z propo- 
zycją wystąpienia w obronie aresztowanych b. 
posłów polskich. Prasa „sanacyjna* kuje z te- 
go faktu nowe oskarżenie przeciw P. P. $.. za- 
rzucając jej niemal nową zdradę stanu. Obu- 
rzenie „sanatorów'' jest bardzo wielkie, ale zato 
bardzo słabo uzasadnione. Trzebaby bowiem 
najpierw dowieść, że to P. P. S. prosila socjali- 
stów niemieckich o mieszanie się do wewnętrz- 
nych spraw Polski, że istotnie pomocy obcej 


ZMARŁ W SZPITALU. 


W momencie, gdy pochód dochodził da ul. Pięk- 
nej _ A w i 


Ę Ze strony tłumu padły również 
strzały. Pozatem rzucono ostry granat, który 
wybuchł, raniąc podkom. policji Lubiejewskie- 
go, paru posterunkowych i jedną osobę cywil- 
ną. Również od strzałów rannych jest dwu po- 
licjantów i szereg osób cywilnych. Jeden z ran- 
nych robotnik Suchocki zmarł w szp. Ujazdow- 
skim. Aresztowano około 100 osób. - 


a a a e a y h x l3 Ta 
Burzliwa manifestacia antysanacyina w Katowicach pennen ate wiowodnna aane 


POWSTAŃCY USIŁOWALI PRZESZKADZAĆ. — KILKA OSÓB RANNYCH. 


Katowice, 14. 9. (Tel. wł). Manifestacja 
wszystkich polskich stronnictw niezależnych 
przeciwko sanacji zapowiedziana byla na godz. 
2-gą w hali Powystawowej koło parku Kościusz 
ki. Magistrat wynajął tę samą salę Związkowi 
Powstańców Śląskich na zebranie w godzinach 
przedpołudniowych. Oprócz tego Zw. Powstań- 
ców urządził także zebranie w sali Powstańców, 
na którem przemawiał p. wojewoda Grażyński. 
Wszystkie przemówienia na wiecach powstań- 
ców utrzymane były w ostrym tonie i podburza- 
ły powstańców przeciwko rzekomym  „zdraj- 
com“ państwa. By jednak wrażenie spotęgować, 
uraczono dużą część uczestników zebrań obfi- 
cie alkoholem. To też. gdy koło godz. 2-ejej 
w południe 10-tysięczny tłum członków i sym- 
patyków stronnictw opozycyjnych zbliżył się 
do hali Powystawowej, spotkał tak około 400 
powstańców, którzy obrzucili kamieniami straż 
„porządkową i oddali strzały z rewolwerów. Po- 
Jicja oddzieliła natychmiast uczestników mani- 
festacji od napastników. Przyszło do starcia 
z policją, poczem uczestnicy manifestacji Ekie- 
rowali się w stronę miasta, Na ulicy Kościuszij 


wne nie udowodni. A jeśli socjaldemokraci nie- 
mieccy wystąpili z własnej iniejatywy, to czy 
można zato winić socjalistów polskich? I czyż 
to nie jest dość naturalne, czy „sanacja“ nie wie 
działa dotąd, że ze względu na wspólną przy* 
| SEE nn RENT 


doszło do nowych starć z policją, wreszcie po- 
licja zezwoliła na urządzenie wiecu w sal: Ti- 
voli. Przemawiali b. pos. Tempka, poseł Kor- 
lanty, a następnie przedstawiciele N. P. R. i P. 
P. S. Wszystkich mowców a szczególnie posła 
Korłantego okłaskiwano. Nastrój był mocno 
podniecony. Wznoszono okrzyki przeciwko sa- 
nacji i jej „bohaterom“. = 

Ofiarą starć między policją a uczestnikami 
manifestacji oraz bojówkarzami sanacyjnymi 
jest kilkanaście osób, które odniosły rany. 


W Białej, Nowym SĄCZU, Tarnowie '| Lwów, 14. 9. Zapowiedziane na dziś wiece 
spokoju nie zakłócona. ‘|centrolewu skupiły się w 5 punktach miasta. 


Urząd wojewódzki w Krakowie, komunikuje:, Dwa wiece zostały rozwiązane przez władze 

„Dnia 14 bm. przedpołudniem odbyły się | bezpieczeństwa, dwa zostały rozbite, jeden miał 
w Białej, Nowym Sączu i Tarnowie w zamknię- | przebieg spokojny. Wiece centrolewu odbyły się 
tych lokalach zgromadzenia przedwyborcze, |Tównież w Przemyślu i Drohobyczu przy spo- 
zwołane przez stronnictwa Centrolewu. Liczba kojnym przebiegu. 
obecnych na nich wahała się między 600 a 1500 B. P. PIOTROWSKI CIĘŻKO RANNY. 
osobami. Omawiane były sprawy polityczne i Warszawa 14. 9. «Telef. wl). Według nade- 
gospodarcze, aresztowanie b. posłów oraz nad- 'szlych tu z Włocławka wiadomości. został tam 
chodzące wybory. |ciężko raniony podczas demonstracji antysana- 

W okolicach Bialej dęmonstranci usiłowali cyjnej b. poseł Piotrowski z P. P, S, 


formować pochody z orkiestrami i sztandarami 
na czele, jednak na wezwanie organów P. P. 
zaniechali tego, udając się grupkami do miasta, 
Po uchwaleniu odpowiednich rezolucji wszyst- 
kie zebrania zakończono w godzinach południo- 
wych, a uczestnicy rozeszli się małemi grupka- 
mi do domów. Spokoju nigdzie nie zakłócono”, 
"PIĘĆ WIECÓW WE LWOWIE. 


należność do berlińskiej Międzynarodówki s0- 
cjaliści Polski i Niemiec utrzymują ze sobą ser- 
deczne stosunki? Zresztą nie należy sądzić, że 
tylko w Niemczech aresztowania wywołały ta- 
kie echa. Także czescy, angielscy i francuscy 
socjaliści są głęboko poruszeni. Cała Europa 
mówi o tych aresztowaniach i wszyscy prawdzi- 
wi przyjaciele Polski, bez względu na przyna- 
leżność partyjną, są głęboko zaniepokojeni 
tem, eo się w Polsce dzieje. 

Socjaliści polscy otrzymywali niegdyś z Ber 
lina nietylko moralne, lecz nawet finansowe po- 
parcie. Było ono przeznaczone zasadniczo na 
walkę z caratem. A działo się to za zgodą... 
Józefa Piłsudskiego. Opowiada o tem we wczo- 
rajszym „Naprzodzie* człowiek doskonale te 
sprawy znający red. E. Haecker, Przypomina on: 

„Aby od niemieckiej socjaldemokracji wydo. 
być więcej pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy, wy- 
słała mnie w r. 1906 PPS. zaboru rosyjskiego 
do Berlina. Konferowali ze mną w tej sprawie: 
Aleksander Sulkiewicz, Witold Jodko-Narkie- 
wicz, Bolesław Antoni Jędrzejowski i Józef Pił- 
sudski. Oni to dali mi upoważnienie ówczesnego 
CRK. PPS. Wyjechałem tedy do Berlina i od- 
byłem tam w gmachu Reichstagu konferencję 
z zarządem partyjnym « niemieckiej socjalnej 
demokracji. Ze strony zarządu partji socjalno- 
demokratycznej Niemiec brali udział w tej kon. 
ferencji: August Bebel, Paweł Singer, Herman 
Molkenbuhr i Wilhelm Pfannkuch, Opowiedzia- 
łem im o roli dziejowej PPS., odemnie dowie- 
dzieli się o istnieniu Józefa Piłsudskiego, który 
wtedy był maleńki i w świecie zupełnie niezna- 
ny, mówiłem im o Polsce podziemnej i zdołałem 
nietylko Agusta Bebla o żywym temperamen- 
cie, lecz także flegmatycznego Pawła Singera 
tak rozentuzjamować, że moja misja w Berlinie 
odniosła w całej pełni sukces, 

Za to po powrocie do Krakowa odbierałem 
gorące podziękowania osobiste między innymi 
od Józefa Piłsudskiego". 

Prasa „sanacyjna* powinnaby zatem zacho- 
wać większą ostrożność, gdy pisze o „obcych 
agenisirach", j bai. 


Be. Y. 


€o_siuchać 
w Krakowie. 


Kraków, dnia 15-40 wrzećnia 1930. 
Poniedziałek 15: M. B. Bolesnej. 
Wtorek 16: św. Korneljusza i Cyprjana. 
Wtorek 16: wschód słońca o godz. 5.56, za- 

chód o godz. 18.13. 

ULEWNY DESZCZ padał wczoraj po po 
fudniu, odświcżając pame powietrze, jakie da- 
wało się we znaki przez sobotę i niedzielę prze.l 
południem. Termometr utrzymywał się przez 
| ealy dzień na poziomie 18° C. 

ODPUST W MOGILE. W kościele 04) Cys- 
fersów w Mogile pod Krakowem odhywał się 
mrczoraj doroczny odpust. jako w dzień lod- 
wyższenia św. Krzyża. Mimo zmiennej pogody 
do Mogiły podążyły liczne pielgrzymki z Kra- 
kowa i okolic. 

POD KOŁAMI SAMOCHODU. Wczoraj na 
zbiegu ulic Potockiego. Kopernika i Mikolaj- 
skiej wpadła pod przejeżdżające anto 17-letnia 
Michalina Kostykówna, ekspedjentka. zamie- 
ezkała przy ul. Sołtyka. Odniosła ona Szereg 
obrażeń na nogach i rękach. Lekarz Pogotowia 
ratunkowego opatrzył Kostykównę, poczem 
skierował ją do szpitała. 

AMATOR OBRAZÓW. W nocy z 12 na 13 
b. m. dostało się kilku osobników do pracowni 
ram Lema Wiadrowskiego przy ul. Florjań- 
skiej L. 7 i skradło 5 obrazów olejnych, war- 
tości 400 zł. Sprawców dotąd nie udało się po- 
lieji ująć. A 

CZYJ PORTFEL I ZEGAREK? W MI. Ko 
misarjacie policji przy ul. Siemiradzkiego zło- 
żono portfel z większą gotówką i legitymacja- 
mi, znaleziony na ul. Sobieskiego. W IV. Kœ 
misarjacie znajduje się złoty damski zegarek, 
wnaleziony na ul. św. Jana. 


- ——— 
ZAWIADOMIENIA I ROMUNIXATY. 
— POLSKIE TOWARZYSTWO „SOKÓL“ 
W KRAKOWIE zawiadamia, że od 15 września 
b. r. przyjmuje wpisy do P. W. piechoty oraz 
konnicy w godzinach od 5 do 8 wieczór w kan- 
celarji Sokola. Oprócz przedpoborowych również 
PP. oficerowie, podchorążowie i szeregowi Te- 
gerwy są, w celu współpracy, mile widziani, 
» ————0——— 
REPERTUAR TEATRU SŁOWACEJESTO 
Poniedziałek: „Potrójne wesele". 
Wtorek: „Potrójne wesele“. 
r Teatr krakowski w Cieszynie. 
APoniedziałak: „Niebieski lis“. 
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“. 


4 
zechce 


2 Poniedziałek: „Kto raz spróbował. ten 
jeszcze raz“ (godz. 7.15 i 9.30). 


Wtorek: „Kto raz spróbował, ten zechce 
jeszcze raz“ (godz. 7.15 i 9.30). ) 

Środa: „Kto raz spróbował, ten zechce 
jeszcze raz“ (godz. 7.15 i 9.30). 

Czwartek: „Kto raz spróbował, ten zechce 
jeczcze raz“ (godz. 7.15 i 9.30). 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


WANDA: Pochodnia (w rol. gł. Laura La 
Plante) film dźwiękowy. | r 

SZTUKA: „Czarna Gwardja“ (film dźwiękowy). 

NOWOŚCI: Zamknięte. y 

APOLLO: Rio-Rita (film dźwiękowy). 

CORSO: „Ludzie bez oblicza“ (w roli gł. Harry 
Peel). r A 

WARSZAWA: Pat ł Pałachon jako Policjanci. 

PROMIEŃ: „Markis D'Eon“. 

'UCIECHA: „Lokometywa“ (w roli gł. człowiek 
e stu twarzach Lon Chaney); film dźwiękowy. 


mJ 
14 wrzesień minął w Krakowie 
spokojnie. 

| Wszoraj przed południem socjalistyczne 
zwiazki zawodowe w Krakowie odbyły zebrania 
wa podwórzu, oraz w lokalach związkowych 
"domu robotniczego P. P. S. przy ul. Dunajew- 
skiego. Dyskusja na zebraniach była bardzo 
namiętna, jednak nie przyszło do zakłócenia 
spokoju. Jak słychać, koło godz. 11-tej przyszli 
do domu robotniczego, gdzie mieści się redakcja 
„Naprzodu*, funkcjonarjusze policji, celem kon 
fiskaty dziennika, jednak mie zostali oni dopusz 
ezemi do wnetrza przez robotników. 


Ostatni wieczór w Porębie Wielkiej 
przed wyjazdem do Krakowa. 


Dnia 31 sierpnia odbył się w Kolonji w Po- 
rebie Wielkiej wieczór pożegnalny kolonistów. 
Przybrał on uroczystszy niż zwykle charakter. 
Na "sali bowiem byli obeeni: Prezes Towarzy- 
uwa mec, Wł. Ekiert, kierownik kolonji prof. 
Wł. Koch, współpracownik prof. Roman Kluge 
z Radomia, lekarz kolonji Dr. Zdź. Mtynarkie- 
wicz, fizyk z Limanowej Dr. Mieczysław Hisz- 
tin z małżonką i grupa gości z Mszany Dolnej. 
między nimi Ks. kan. Stabrawa i Dr. Czaplin- 
ski. 

Na wstepie przemówił delegat kolonistów, 
nczeń 8 Kl. gimn. Józef Wołek. Stwierdził on 
w imieniu kolegów, że tegoroczny pobyt na Ro- 
lonż: był miły, zdrowy i pożyteczny, że nietylko 
pokrzepił sily fizyczne. ale rozwinał także uczu- 
cia religijne i patriotyczne j pogłębił pogląd 
kolonistów na świat. Nastepnie złożył wyrazy 


„GŁOS NARODUĆ z dn 


ia 16-70 września 1930. 


Otwarcie stadjonu „Sokola“ na Krzemionkach. 


Towarszystwo gimnastyczne „Sokół“ 
w Dodgórzn ohchodziło wezoraj plniosły, uro- 
czystość poświęcenia 7 atwarcia własnego sta- 
djonu sportowego na Krzemionkach. Św into so- 
kole rozpaczęlo się nabożeństwem w kościele 
parafialnym. odprawionem przez ks. J. Wie- 
czorka. W czasie Mszy św. Tow. Mandolinistów 
„Espana odegrało kilka utworów religijnych. 
Po Mszy św. na rynku podgórskim odbyła się 
detilada, w której wzięły udział: oddziały So- 
kołów podgórskich i krakowskich. delegaci 
gniazd zo Skawiny, Żywca j Jaworzna i in. 

Na stadjonie, powitalne przemówienie wy- 
głosił prezes prof, Wodzinowski, pdkreślając 
rycerską tradycję polskiego sokolstwa. Życze- 
nia imieniem Sokoła krakawskiego, jako najstar 
szy członek tego gniazda złożył p. Wińkowski, 

Poświęcenia stadjonu dokonał ks. dr. pro- 
boszcz podgórski J. Niemczyński, w okaliczno- 
ściowem przemówieniu podkreślając znaczenie 
Sokola jako instytucji dla młodego i starszego 
pokolenia. Wstege przeciął wiceprezydent mia- 
sta p. Ostrowski. Wśród gości zauważyliśmy 
dziekana załogi krak. ks. gen. Niezgodę, ks. 
prezesa Kuznowicza, wiceprezesa sądu apolac. 
p. Krzyżanowskiego, dr. Gregera. Ar-stwo Sikor 
skich, dyr. Bierczyńskiego. p. Orlowicza, wiec- 
dyr. Gutkowskiego, prof. Mossoczego 1 innych. 


Włamanie do biur ko 


W nocy z 13 na 14 h. m. dostał się niewy- 
śledzony dotąd osobnik da hiur Konsulatu 
austrjackiego przy mł. Wolskiej I. 4 na 1. p. 
Włamywacz wszedł najprzód do ogrodu, przy- 
stawił drabinę do okna j dostawszy Się na wy- 
sokość I. p, odsunął w oknie ryple, poczem 
wdarł się do wnętrza. W jednem z pokoji wy- 
łamał szuflady przy dwóch hinrkach i skradł 
z podręcznej kasetki 1.977 zł, oraz &0 marek 
niemieckich. Po dokonanym rabunku włamy- 


Zawody pięciobojn w wyniku przyniosły 
zwyciestwo Hrzewilzieckiemu St, który uzyskał 
250 pamktów; drugie miejsce zdobył Miecz. Ko- 
walczyk (262 punkt) trzecie Pawlik WŁ (211). 
czwacńtoe Dracs (232). piate Szr (20). Zak 
wody w pilke nożną między Koroną i Garhar- 
nia zakończyły się zwycięstwem Garbarni w slo 
sunku 2:0 (1:0. Korona z dwoma rezerwowy- 
mi graczami zdołała skutecznie odeprzeć ataki 
Garharni. która wystapiła prawie w najlepszym 
ligowym skladzie, 3 graczy z rezerwy. Wynik 
bylky może jeszcze lugodniejszy da Korony 
gdyby nie pierwsza samobójcza bramka. 

Z powodn deszczu popołudniowa część pro- 
gramu odhyła się w gmachu „Sokala. Ćwicze- 
nia wolne druhów zjeduały ogólne uznanie li- 
cznie zgromadzonej publiczności. Po ćwicze- 
niach odbyło się rozdanie nagród, Wieczorem 
raut sportowy przeciągnął się w miłym nastroju 
do późnej nocy. Należy wkońcu zaznaczyć. że 
rozległy teren na Krzemienkach pod siadjon 
uzyskał Sokół od gminy miasta. Y% każdv:n mic- 
siacem na stadjonic powstaja nowe boiska i 
miejsca do improz sportowych, Przewidywane 
jest dalsze niwelowanie terenn, założenie kor- 
tów tenisowych, bieżni, skoczni i t. da tak że 
w ciągu przyszłego može roku stadjon uchodzić 
bedzie za jeden z najlepszych w Krakowie. 


nsulatu austriackiego. 


wacz zbiegł ta samą droga, kióra przyszedł. 


Na miejsee włamania przybyły natychmiast 
organa policji śledczej. które przystąpiły do do- 
chodzeń. Że sposohu, w jaki sprawca dokonał 
rabunku wynika. że ma się tu do czynienia 
z zawodowym wlamynaczem, Zdjecia daktylo- 
jskopijne, zrobiona na miejscu, przyczynią się 
„niewatpliwie do rychlego ujęcia śmialego rze- 
zimieszka. 
t 


:0: 


tawi za trudy położone okolo rozwoju Towa- 
rzystwa, prof. Kochowi i jego małżonce za to- 
dzicielską opiekę i poświęcenie, prof. klugemu 
że przybył do Poręby, wiedziony sentymentem 
dla młodzieży i Dr. Młynarkiewiczowi ze troskę 
o zdrowie młodzieży i wręczył im pamiątkowa 
adresy wśród okrzyków zgromadzonych „niech 
żyją“. R 

Z kolei zabrał głos mec. Ekiert. Wyraził swe 
zadowolenie z tegorocznej młodzieży. wskazał 
na cel Kolonji, która nietylko ma jej dać siły 
fizyczne, ale czynić lepszą i ma ją wychować. 
W dalszym ciągu podniósł zaslugi prof. Kocha 
i jego małżonki, a w końeu zuchęcał młozież 
do wytężonej pracy dla dohra naszej Ojczyzny. 

Wkońcu zabrał głos prof. Koch, Na. wstępie 
podniósł zasługi obecnych na sali: Dra Czapliń- 
skiego i Dra Hisztima, na co młodzież samo- 
rzutnie wzniosła okrzyk na ich cześć. 

Zwracając się do młodzieży, stwierdził jako 
kierownik. że tegoroczni koloniści warci byli 
tego, by dla nich pracować i wezwał ich je- 
szcze raz do pracy, która wsparla o wypoczy- 
nek wakacyjny powinna wydać dobre owoce 
na chwałę Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 

mm m 


JAK NALEŻY ROZUMIEĆ PRZEPISY 
O REJESTRACJI NOWYCH FIRM. 


Na moeg ustawy o prawie przemysłowem 
wszelkie nowopowstające firmy obowiązane są 
zarejestrować się w urzędach wladzy przemy 
słowej. Czesto obowiązek tan jest wadliwie 
komentowany i rozumiany w ten sposóh, żo do- 
tyczy on wyłącznie firm  nowopowstających. 


Wo ,zeczywistożci podlegają nowej rejestracji 
arzejścia danej firmy do iniego  włascicieln, 


lub zmiany fermy prawnej przedsiąsiorstwa. 


Również w wypalka.h, gdzie dana firna zmie- j 


nią swój charak: zasadniczy i rozwoczyna 
wyrób lubh sprzedaż artykulów zgola admien: 
nych niż dstychcz»s musi być uczynione nowa 
zgłoszenie. tak jakby to miało miejsce z nową 
zupełnie firma. 

Podlega także zgłoszeniu, jak 
wiadomo, wszelka likwidacja firmy. 

Za niestosowanie się do tych wyjaśnień 
i przepisów opartych na ustawie wlaściciele 
firm odpowiadają karno-administracyjnie. Ta- 
kie wyjaśnienie zostala rozesłane do wiadamo- 
ści wszystkich władz przemysłowych pierwszej 
instancji. 


CZY BEZ KOKAJNY MAJĄ SIĘ ODBYWAĆ 
ZABIEGI DENTYSTYCZNE? 


Jak wiaiłomo. Jekarze-dentyści dla przynie- 
sionia ulgi pacjentom używają zażwyezaj przy 
zabiegach dontystycznych __ kokainy. Przed 
kilku miesiącami ministerstwa spraw wewn. 
zakazało lekarzom-dentystom posługiwania się 
kokainą. 

Obecnie wszystkie organizacje dentystyczne 
zwrócily się do ministerstwa z memarjałom, ża- 
dajac kategorycznie zniesienia zakazu i moty- 


to zresztą 


czci, podziękowania i miłości prezesowi Ekier- wując swoją prośbę opinją szeregu powag le- 


! © 


AlE 


karśkich krajowych i zagramicznych, zalecają. 
tych używanie kokainy przy zabiegach denty- 
stycznych. 

Dentyści grożą w razie odmowy zwróceniem 
się ze skargą do Najwyższgo Tryhunalu Admi- 
nistracyjnego. 


„GAPA* NA KOLEJACH. 


Walka prowadzona. na kolejach polskich 
w spranie nielegalnego przejazdu kolejami, tax 
zwanej popularnie „zapyć, w ostatnich czasach 
dała już należyty efekt. Kontrolerzy przesyłani 
przez ministerstwo na miejsca 
względem legalności przejazdów doprowadziłi 
do tego że najgorszy clement slużby kolejio 
wej, który poddawał s'e korupcji został wyeli- 
minawany. oddany pod sąd i wyrzucony paza 
nawias kolejnictwa. Obecnie tylko w sporadv. 
cznych wypańkach notoware są wypadki jeż- 
dżenia na gapo, nafomiast masowe zjawisko 
„zany zastało zlikwidowane, 


zagrażone pod 


| 


Radis., 


Wtorek 16 września, $ 
Kraków (312.5). G. 1140 Przegląd prasy 
krajowej; 11.58 Sygnał czasu: 12.10 Płyty gra- 


mofenowe; 13 Komunikat — meteorologiczny; 
1515 Komunikat gospodarczy; 16415 Mety 


gramofonowe, 17.35 „Przegląd radjowy” — W. 
Wilkosz, prof. Un. dag; 18 Koncert popołu- 
lniowyz 19 Nozmaitości; 14.05 „Obrona Ksan- 
typy“ — dr M. Kanfor: 19.20 Gielda rolnicza 
z Warszawy i notowania krakowskiej gieldw 
zbożowej: 19.35 Prasowy Dziennik Badjowy; 
19.50 Opera z Poznania. 

Lwów (385.1). G. 11.55 $vznal czasu: 12.05 
Fisty gramofonowe: 17.35 Odczyt; 18 Koncort 
popaluluiówy: 198 Płyty gramofonowe; 19.05 
Odczyt: 19.20 Giełda rolnicza: 19.35 Prasowy 
Dziennik Radjowy: 1940 Transmisja ze Lwow. 
Uroczystego apelu wieczornego 26 p. p; 2045 
Uytv gramofonowe, 


Ma ziemiach Szwitej. 
KU CZCI BOHATERÓW Z R. 1863. 


Z Baranowicz dlon sza, że miejscówe spo. 
łeczoństwa postanowiło wznięść pomnik no- 
wstańców z 1863 roku, uczestników bitwy pad 
Miławodami. Zwłoki poległych pochowane sa 
w kurhanie. wzniesionym w miejscowości Rrzy. 
woszymau, Na kurhanie tym stamie pomnik z ka- 
mienia z tablicą, na której bedą wymienione 
nazwisk paleglvch. 

KONFISKATY... KONFISKATY".., 

Nutnjemy dalszy eias konfiskat, jakie Epas 
diy ma pisma za artykuły. dotyczące Areszto- 
wan byłych posłów. W Warszawie: „Pobudka, 
w Poznanin: „Nawy Kurier” i „Piast Wielka- 
polski“. Ponadto za artykuł tej samej treści 
skanfiskowamo „Berliner Tageblatt“. 


BRAK ODWAŻNYCH LAKIERNIKÓW, 

dak wiadomo radjostacja we Lwowie wy 
hudowała dwie olbrzymie żelazne wieże pod 
anteną wysokości 76 m. Obecnie należałoby 
wioże ta polakierować, celem achrony ich od 
rdzy. Otóż, jak domoszą, hrak lakiernika, któ- 
ryby podjął się tej roboty. Pomimo wysokiego 
wynagrodzenia (około 10 zl. za godzine) 
i ubezpieczenia od wypadku, dotychczas zelo- 
sio się kilku. ale wylazlszy do połowy wyso- 
kości wieży — zawrócili z drogi — z jaw.wln 
zawrotu giawv. Trzela. widocznie bedzie zaan- 
gażowaąć kogoś z „drapacze chmur* z Amery- 
ki, ha dla nich taka wieża ta zahawka. 


$pramwy skarbowe. 


Przedłużenie terminu pobierania obniżonych kar 
za zwłokę od zaległości podatkowych- 
Przypominamy naszym czytelnikom, że Mi- 
nisterstwo Skarbka okńlnikiem z dnia 28 sier- 
pnia 190 r [. D. VW. 1656177. 50 przedłużyło 
do dria 30 września b. r. włacznie termin p% 
hieraaia obmiżenych do 1 i pół proe, (zamiast 


meeen | Proc.) miesięcznie kar za zwlakę od nicodro- 


Do najstarzego składu fortepianów firmv: 
Włacysław Boloński 
Kraków, Rynek główny L. 34. 
nadeszły nowe transporty fortepianów 
1 pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 


poleca P. T. Publiczności oglądanie wv 
stawowych sal 


MARSYLJANKI 
święcą niebywałe trynmfy 
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Porywający dramat serc bohaterskich 
| którzy odtworzeniem porywającei „Pieśni wolności“ 
g 


bez przymusu kupna. | 


W głównych rolach: JOHN BOLES — LAURA LA PLANTE 


czonych i nierozlożonych na raty zaległości p- 
datkowvch. 

Pa upłewie tego toerminn, tj, od dnia 1 paź- 
dziernika h. r. mają być pobierane kary za 
zwłake w pelnej wysokości. tj. 2 proe. miesie- 
cznie od ustawowych terminów płatności. O. 


DOKŁADNY RACHUNEK. Sędzia: — Te ee- 


nisz skradzione ci luty? —- Poszkodowany: — Za- 
raz porachuję.. Nowe kosztowały 40 złotych, po- 
tem zolówki 10 złotych. ostatnia naprawa 5 zło- 
tych. razem więc wypada 55 złotych. 


3 ul. św. Gertrudy 5 


Gigantyczny twór doby współczesnej 
Najpotężniejsze arcydzieło dźwiękowo-śpiewne 
zdumiewające kolosalnym rozmachem inscenizacji. 


W programie dodatki dźwiękowe. 


Ceny miejsc normalne. 


Początek seansów codziennie o godz. ), 7 i 10 wieczór, w niedzielę i święta o godz. 4 popo; 


EEK) A | EOARÓWNNAPWNAE 


„ Nr. 245. 


to shuychiać 


we Ćwomie. 


TEATR WIELKI. 
Pomeaziałek: 


TEATR MAŁY. 
Poniedziałek: .Papa-kawaler" CGarpentiera. 
TEATR ROZMAITOŚCI. 
Do środy włącznie: „Zwycięsuwo” Conrada- 
Korzeniowskiego. > pos 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Parada miłości z M. Chevalier. 
CASINO: „Co kosztuje miłość“ oraz ¿„Przy- 

goda jeńca wojennego“. ' 
CHIMERA: „Marnatrarmy bratanek”. 
KOPERNIK: „Tajemnica lekarza“, film pol- 
ski. 
PALACE: „Paganin* z R. Novarro. 
MARYSIEŃKA: „Tajemnica lekarza“, film 
polski. 


„Skowronek*, >peretka. 


» 


0i- 
Lwów w obronie catości Rzplitej, 


W niedzielę w sali Sokola TL. przy ul. Ke- 
trzyńskiego odbyła się imponująca manifesta- 
cja. zwołana przez Zw. Obr. Kresów Wsch. ja- 
ko wyraz protestu polskiego społeczeństwa prze 
ciwko znanym wystąpieniom Treviranusa oraz 
ostatnim zamachom sabotażowym ukraińskim 
w Małop. Wsch. Zgromadzeni wypełnili szezel- 
nie salę Sokoła, korytarze lokalu, część zaś, nie 
mogąc pemieścić się w gmachu, siala na ulicy. 
Przebieg wiecu byl bardzo poważny Po prze- 
mówieniach zebrani przeszli w pochodzie przez 
miasto. 


, 


Ljazd kas oszczętlneści rozzoczał obrady 


W dn. 14 bin. przed poł w auli Un. J. roz- 
począł obrady drugi ogóino-krajowy zjazd ko 
munainych Kas oszczędności. W obradach bierze 
udział przeszło 200 delegatów z całej Rzplitej. 
Imieniem rządu witał zjazd min. Matakiewicz. 


Podpalenia nie ustają. 


Tibiesłej nocy w Oparowie kelo Gaia nieda- 
feko Lwowa podpalono sterte owsa, własność 
dzierżawcy folwarku p. Kulisza. Steria sploneła 
doszczętnie. Tej samej nocy podpalono równo- 
cześnie w 10 miejscach sterty na fołwarku Hu- 
miemiec niedaleko Lwowa. W obu wypadkach 
podpalenia dokonano przy pomocy środków 
chemicznych. 


W Ziminowadcs snionęło 5 gosgodarstw 


W sohotę około godz. 9.30 wieczorem nad 
Sknidowem zajaśniału nacle olbrzymia luna. 
W pierwszej chwili sądzono, że ta płonie dwo- 
rzec kolejowy w Skniłowie. Podobno z tego 
powcdu zatrzymano nawet pociąg na linji. W nie 
spema kwadrans po wyhuchu pożaru wezwano 
za Skniłowa pomocy straży pożarnej lwow- 
skiej. Po przybyciu do Sknilnwa straż pożarna 
«stwierdziła. że pali się w odleglośei przeszło ki- 
lometra od Skniłowa wieś Zimnowódka. Na lot- 
misku wojskowem w Skniławie, gdzie zauważo- 
jmn pożar. dano strzały na alarm. Mimo ener- 
,gicznej akcji straży pożarnej, spłonęło: 5 gosno- 
darstw ze Sstodolami i tegorocznemi zbiorami, 
O godz. 12.50 w nocy straż pożarna byla jesz- 
(cze czynna przy gaszeniu ognia, Pożar powstał 
‘Skutkiem podpalenia. 


SABOTAŻYŚCI CHCJELT PODPALIĆ SŁUP 
TELEGRAFICZNY. 


Wezoraj nieznani sprawcy „korzystając z te- 
go. że wzdłuż drogi stryjskiej w pobliżu gmachu 
"Korpusu Kadetów złożone były w rowie przy- 
drożnym próżne beczki smolnc. zebrali kilka be- 
czek a ułożywszy je pod slupem telegraficznym 
podpalili w nadziei, że ogień ogarnie słup tele- 
grałiczny i przez to zostanie zerwane polącze- 
nie telegraiiczne ze Stryjem. Gdy sprawcy byli 
zajęci Wzniecaniem ognia, nadeszło kilka osób. 
na widok których podpalacze rzucili się do 
ucieczki. Pożar ugaszono, przyczem słup tele- 
graficzny pozostał nienaruszony. 


Tadeusz Juljusz hübner 


kierownik Miej. Domu Noclag.*w Krekowie 
po długich a ciężkich cierpieniach zasną 


ł 


w Panu opatrzony św. Sakramentami: 
du. 13 wrześn'a 1930 r. przeżywszy lat 57: 
w ciężkim smutku pozostali żona z dziećm! 
zapraszają na obrzęd pozrzebowy: Krew” 
nych, Przyjaciół i Znajomych Zmarłego, 
| który odbędzie się we wtorek dn. 16 wrześ- 
nia o godzinie 5 popoł. z kaplicy cmen- 
tarza rakowickiego na miejsce wiecznego 
spoczynku. 


Nabożeństwo żałobne 


odprawione zostanie we środę dn 17 wrześ- 
nia o godz. 8 rano w kościele parafjal- 
nym w Podgórzu. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 16-go września 1930. 


Pogoń pokonała Wartę, a Wisła Legię. 


CRACOVIA NADAL PROWADZI. 


Każda niedziela liyvowa kryje w sohie nie- 
pokój i emocję im bardziej zbliżamy się do fi- 
nału. Slabi biją silnych i vice versa, Niespo- 
dzianki sypią się, jak z rogu obfitości. Tak było; 
i wczoraj podezas pięciu dalszych walk ligo- 
ców. Klęski faworytów: Warty i Legji umoc- 
nily pozycję dotychczasowego leadera — Cra- 
covii. Warta u siebie w qemu doznala porażki 
ol Pegoni w stosunku 1:0. Trzeba zaznaczyć, | 
że Lwowianie po raz drugi w tym roku poko-|| 
nali zeszłorocznego mistrza we Lwowie 3:01), 
czego nio dokazała żadna inna z drużyn ligo- 
wych! Wisła miała szczęśliwy dzień po zeszło- 


WAWEL MISTRZEM A-KLASYV. 

Trzecie, decydujące o mistrzostwie krakow- 
skiej A-klasy spotkanie piłkarskie między W. 
K. S. Wawelem a Makkahi, rozegrane na ne- 
utrabtem boisku „Cracovii“, zakończyło się za- 
służonem zwycięstwem Wawelu w stosunku 2:1, 
dzięki czemu wchodzi an do rozgrywek między- 
grupowych o wejście da Lisi. N 

REGATY „SOKOŁA” KRAKOWSKIEGO. 

Oddzial Wioślarski „Sokoła* Krakowskiego 
urządza w dniu 21 września b. r, na Wiśle mię- 
dzy Norheriankami a Mostem  Beębniekim — 
Ogólno-poiskie Międzyklubowe Regaty Wio- 
ślarskie, Regaty zapowiadają się bardzo inte- 
rosujacyo ze względu na liezny udział różnych 
obcych Klubów, zwłaszcza. że przewidziane sa 
bardzo ladne nagrody. Najwięcej zaintereso- 
wania budzi bieg ósemek i jedynek. zwłaszeza, 
że w ostatnich wśród pierwszorzędnych wiośla- 
rzy startował hodzie Sadowski, członek OWSK.. 
a ostatnio bezkonkurencyjny zwycięzca na ski- 
fie w Warszawie i Bydgoszczy. | 
:5$:- 

Sport zagranie?. i 

— Mistrzostwo Świata kolarzy SZO8OWCÓW 


AeR 


niedzielnej klęsce z Garharnią i odprawia Le- 
gję do domu z utraconemi punktami, wygrywa- 


jac mecz 1:0. Derby stołeczne Polonia—War- 
szawianka nie przerwały serji zwycięstw Polo- 


nii. datujących się od dnia 25 maja b. r. War- 
szawianka skazana niemal na pewny wylot 
z Ligi. przegrała spotkanie w stosunku 4:1. 
Z zagrożonej strefy wysuneli się szeząśliwi” 
Czarni. bijąc Ruch 2:1. zaś F. K. S. umocnił 
swe środkowe stanowisko taboli. pokonawszy 
swego micjscowego rywala L. T. 5. G. w sto- 
sunku 2:0. 


zdobył w r. bież. Włoch Martino, pokrywszy 
trasę 210 km. w T godz. 7 min i 5 sek. 

— Austriackie mistrzostwo w 10-hoiu zdo- 
był Beck (W. A. F), osiągając 6.747.20 pkt. 
Dawny mistrz Wessely z powodu choroby nie 
startował. 

— 10-bój 9 mistrzostwo Czech wygrał 
Bousex (Slavia) — 6.158.19 pkt. Wynik bar- 
dzo slaby. 

— Mistrz górski Europy w jeździe auto- 
mobilowej, Hans v. Stuck podczas wyścigu 
na Fótschenpass pod Wiedniem, przebył tra- 
sę 4.500 m. w czasie 3.38.2 s. bijąc dotychcza- 
sowy rekord o 34 sek. z przeciętną 74.106 km. 
na godzinę. . 

— Mistrzem tennisawym Węgier został do- 
skonały zawodnik ezeski, Menzel, zwycieży- 
wszy starego mistrza węgierskiego Kehrlinga 
4:6, 6:3. 6:41 641. 

— Qkrzyczany biegacz austrjacki Rinner, 
któremu prorokowano pobicie rekordu Świa- 
ta (D) i to już w najbliższym czasie, bardzo 
predko stracił forme. Ostatnio na 400 m. byi 
trzeci dopiero, za mało znanymi Niemcami: 
Nóllerem i Kistersem. 


REKE EA ZEE CA W EC AC E 


TERMIN KONSEKRACJI KS. BISK. NOM. 
ADAMSKIEGO NIEUSTALONY. 


(KAP) Z wiarodajnego źródła dowiadujemy 
się, iż dzień konsekracji i imgrosu J.K. Ks. Bi- 
skupa-Xominata Adamskiego jeszcze nie jest 
ustalony. Podane w pismach wiadomości nie są 


autentyczne. 


ŚMIERĆ PROWINCJAŁA 00. BAZYLIANÓW. 


W sohotę dn. 13 bm. zmarł å, p. O. Anastazy 
Kałysz, prowincjał zakonu OO. Bazyljanów. 


Ga 


3% DOLARÓW MIESIĘCZNIE. 


„Robotnik“ przypomina. że w latach 1923 
i 24 socjaliści dawali Józetowi Piłsudskiemu 
zasiłki pieniężne. 

„W tych bowiem latach robotnicy pol- 
sey w Stanach Zjednoczonych, zorganizowa- 
ni w P. P. S., zbierali między sobą i posy- 
łali co miesiac do Sulejówka dla Józefa Pił- 
sudskiega 300 dolarów. Piłsudski te pienią- 
dze z krwawiey robotniczej przyjmował i 
nie słyszeliśmy, aby z nich zrobił inny niż 
prywatny użytek“. 

Widocznie dzięki tym obfitym zasiłkom (a 
może i dochcdom z paru wydanych książek) 
mógł Pilsudski swą pensję marszalkowską prze- 
znaczać na cele inwalidów, co wówczas robiło 
b. dobre, wrażenie, a co teraz dopiero się wy- 
jaśnia. 


—: 8: 


Prof. Piccard odłożył lot. 


Berlin. (PAT).  Zapowiedziany na dziś 
w Augsburgu start balonu prof. Picarda nie od- 
był się. Okolo godz. 6-t*j rano prof. Picard 
wraz ze swcim asystentem wsiadł do aluminio- 
wej gondoli, która została szczelnie zamknięta. 
Po przymocowaniu gondoli do balenu okazało 
sie, że jest ona za ciężka, wskuiek czego balon 
nie mógł się wznieść w górę. Startowi prze- 
szkadzał również silny wiatr. Wobec tego prof. 
Picard zaniechał startu i odłożył swój lot do 
najbliższych dni, kiedy poprawią się warunki 
atmosferyczne. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W OKOLICACH 
KORYNTU. 


Ateny. (PAT). Od onegdaj do dzisiejszego 
dnia sejsmografy obserwatorinm ateńskiego za- 
rejestrowały 16 wstrząśnień podziemnych w 0- 
kclicach Koryntu. Niektóre z nich odznaczały 
się znaczną siła. W kilku miejscowościach za- 


i notewann dość duże szkody, Na razie szczegó 
sjiów hrak. 


LOT JAPONJA—STANY ZJEDNOCZONE. 


Londyn. (PAT). Według doniesień z Sam- 
hougi (Japonja), amerykańscy lotnicy Bromley 
i Gatty odlecieli dzisiaj rano 0 godz. 5.08 na 


A [Joanon op City of Tacoma. dla dekonania 


rajdu ponad Oceanem Spokojnym bez lądowa- 
nia na dystansie 4.000 mil do Tacoma w stanie 
Waszyngton, - 


i 


Bałkańska Pompeia. 


W serbskiej Macedonji, przy wsi Gradsko 


odkryto już przed laty ślady znacznego a staro“ 


żytnego miasta Stobi. Od r. 1924 są w toku ro- 
hoty wykopaliskowe lecz teraz dopiero można 
mówić o prawdziwem odkopaniu miasta. Będzie 
ono stanowić wielkie muzeum 0 szczegóinem 
znaczenin. gdyż to początkowo greckie miasto, 
a następnie zdohyte przez Rzymian i podnie- 
sione do godności stolicy jednej z prowinegi 
macedońskich, wykazuje ślady osobliwego sto- 
pienia dwu cywilizacji: znać tu rysy greckiego 
charakteru, który się później zmieniał i przyjął 
wyraz Rzymskiej cywilizacji, 

Założenie miasta Stobi jest niepewne. Pierw- 
szy raz o niem wspomina Liwiusz, donosząc, że 
w r. 197 przed Chr. Filip V. macedoński zdobył 
Stobi. Ale już wtedy gród ten był stary, W 30 
lat później według Liwjusza otrzymało miasto 
przywilej bicia własnych monet. Wykopana mt- 
neta z bronzu potwierdziła ten szczegół list 
ryczny. Wśród biskupów zgromadzonych na 
Concilium ekumenicznem w Nicei znajdował się 
także biskup Budius ze Stobi. Z owych czasów 
datuje się również powstanie wielkiej bazyliki, 
którą obecnie odkopano. Napis na niej poucza 
że została zbudowana przez niejakiego Filippo- 
sa biskupa stobijskiego. W r. 479 Gotowie 
wschodni zrabowali i spalili to miasto. Miesz- 
kańcy jednak odbudowali je i dopiero w 7 stu- 
lecia po Chrystusie rozpoczyna się okres upad- 
ku tego grodu. 

Z początkiem robót około wykopania daw- 
nej stolicy odkryto teatr grecki, nie posiadaja- 
cy sceny. Zamiast niej była tylko arena wysy- 
pana piaskiem. Teatr ten służył zapewne do 
walk ze zwierzętami i walk gladjatorów. Dudy- 
nek obliczony był na 5 tysięcy widzów. Sie- 
dzenia wznosiły się amfiteatralnie i były wykona 
ne z bialego marmuru. Na niektórych płytach 
widać wyryte nazwiska ostatnich właścicieli 
miejsc. NV pobliżu teatru znaleziono szczątki 
wielkiej bazyliki. Składa się ona z trzech naw 
i resztki wskazują na niezwykły przepych. jaki 
panowal we wnętrzu świątyni. Ślady wskazują, 
że kościół padł ofiarą pożaru. 

Dużo jeszcze zabytków leży zasypanych 
ziemią i dopiero systematyczna i ostrożna praca 
zdoła odsłonić nam charakter i wygląd tej eta- 
rożytnej stolicy. Jest to jakby druga Pompeja 
ala naszych czasów. 

EKOWIEE ODEZWIE TOTO e 

Moskwa 14. 9. (PAT) Omegdaj przy- 
był do Moskwy Rabindranath Tagore. Znako- 
mitemu pisarzowi hinduskiemu towarzyszą 
w podróży: siostrzenica, dwaj sekretarze oraz 
lekarz przyboczny. Razem z Rabindranathem 
przybyła do Moskwy córka znakomitego uczo- 
nego niemieckiego Einsteina. Tagore ma zaba- 
wić w Moskwie do końca września, 

Nowy Jork 13 września, Koło Enid w pobli- 
żu Oklahomy spłenął cały pociąg towarowy, 
składający się przeważnie z*wagonów cysterno- 
wych pelnych ropy. Pastwą ognia padło także 
kilku pasażerów na gapę, którym nadhiegła na 
ratunek straż kolejowa odmówiła udzielenia 


pomocy, 


Cierpienia 
wątroby 
i nere 


leczy só! owocow% 
Karposal. 


Cena Zł. 4.00. 


Sposób użycia 
załączony. 


Bezpośrednia taryfa towarowa między 
Polską a Stanami Zjedn. 


Na podstawie porozumienia zawartego mię- 
dzy P. K. P. a Tow. Qkrętowem w Stanach 
Zjednoczonych A. P. „American Scantic Line“ 
wprowadzono w życie taryfę na przewóz to- 
warów między Poiską a portami Stanów Zje- 
dnoczonych przez port gdyński, Nowa taryfa 
daje możność nadania towaru na jednej ze sta- 
cyj P. K. P.. włączonych do taryfy wprost do 
portów amerykańskich, a więc: Baltimore, Nor- 
foig, Boston, Fiiadelfja, Portland i Nowy Jork 
i odwrotnie na podstawie jednego dokumentu 
przewozowego, którym jest list przewozowy <= 
konosament przy zastosowaniu bezpośredniej 
stawki przewozawej między stacjami polskiemi, 
a wymienionym portem Stanów Zjednoczonych. 

List qmrzewozowy-konosament może być 
adresowany na pewną osobe lub też wystawio- 
ny na zlecemie. Możność indosowania na osoby 
trzecie w tym ostatnim wypadku ułatwia nie- 
zmiernic tranzakcje handlowe ;przesyłanym to- 
warom. Taryfa obejmuje 165 pozycyj towaro- 
wych dia eksportów polskich į 296 pozycyj dla 
impartów ze Stanów Zjednaczcenych. W miare 
potrzeh handlu i życzeń sfer przemysłowych 
i handlowych następować może dalsze rozsze- 
rznia taryfy. Taryfa daje duże korzyści. powo- 
dując przyspieszenie przewozu. możność ścisłe- 
go kalknlowania kosztów i t. d. wplynie to nie- 
watpliwie korzystnia na rozwój obrotów hanm- 
dlowych między Polską a Stanami Zjednoczo- 
nemi. 


e 


Seatr, literaćwra, muzyka. 


" TRZY KATEGORJE 
TEATRÓW WIEDEŃSKICH. 


Austrjaeki zwiazek dyrektorów teatrów 
uchwalił onegdaj na posiedzeniu podział 


teatrów Wiednia na trzy grupy. Teatry, nas 
leżące do pierwszej grupy będą czynne przez 
11 miesięcy w roku, w drugiej grupie — dzie- 
sieć miesięcy. a w trzeciej — 9 miesiecy. No- 
wy podział wejdzie w życie w sezonie 1981/32 
roku po uprzedniem porozumieniu się z akto- 
rami, 
"HEINE BYŁ MARNYM CZŁOWIEKIEM. 
Znakomity poeta niemiecki, Heine, był dosć 
marnym człowiekiem poza literaturą. Małe 
galgaństwa tego doskonałego liryka, a zara- 
zem jadowitego ironisty fbezlitośnie wyciąga 
na światło dzienne ostatni jego biograf Ca- 
mille Mauelair w dziele p. t. „La vie humi- 
liće de Henri Heme“. 


NOWY JORK KU CZCI WERGILJUSZA. 

Bibljoteka publiczna w Nowym Jorku, ce- 
lem uczezenia 2000-nej rocznicy urodzin Wer- 
giljusza, zorganizowała wystawę rękopisów i 
dzieł drukowanych, dotyczących wielkiego 
poety rzymskiego. Najeenniejszymi «okazami 
tej wystawy są egzemplarze Eneidy z 10-go 
i 18-go stulecia oraz tom Georgików z 15-g0 
wieku. . 
ZGON HISZPAŃSKIEGO KOMPOZYTORA. 


W Madrycie umarł kompozytor operowy. 
San Jose, urodzony w 1866 roku. Jose napisał 
kanaście oper, z których najbardziej po- 
l 


| - 


pularną był „Don Kiszot*, 


FESTIWAL MUZYCZNY W WENECJI. 

W Wenecji i na Lido odbył się wielki festi- 
wal. zorganizowany przez Międzynarodową 
Komisję Muzyczną. Z programu dzieł najwy- 
bitniejszych kompozytorów włoskich i obcych 
wykonano utwory Karola Szymanowskiego. 
Wykonawcami byli: orkiestra  rzymskieco 
Augustenm i zespoly: neapolitańskie, 
kie oraz florenckie. 


MUZYKA I TAŃCE POLSKIE 
` W BRUKSELI. 


W Brukseli odbył się w prywatnym teatrze 
honorowego konsula generalnego Polski. J. 
Vaxelaire, wieczór muzyki i tańców polskich, 
który zgromadził przeszło 200 Jsób z najpo- 
ważniejszych sfer muzycznych Belzji. Na pro- 
gram zlożyły sie produkcje muzyczne pianisty 
profesora Z. Drzewieckiego, wokalne p. St, 
Korwin-Szymanowskiej oraz choreograficzne 
p. Haliny Szmole-Fitelhergowej. Na koncercie 
oheeni hyli również uezestnicy festiwalu muzy- 
ki współczesnej w Leodjum. Artystów polskich 


wenec- 


i przyjęto entuzjastycznie. 


m z 


„GŁOS NARODU” z dnia 16-go września 1930. 


Cesarz 


Z okazji 50-lecia „Dziennika rozporządzeń 
stol. król. m. Krakowa“ wydał magistrat cie- 
kawą „Kronike krakowską z roku 1880“, za- 
wartą w pierwszym numerze tego jubileuszowe- 
go Dziennika. Znajdujemy tam wiele ciekawych 
dokumentów, dotyczących życia narodowego. 
kulturalnego, gospodarczego i politycznego 
miasta przed 50 laty, przyczem najobszerniej 
jest podany opis pobytu cesarza Franciszka 
Józefa I. w Krakowie w pierwszych dniach 
wrześmia 1880 roku. Powtarzamy tu niektóre 
ustępy tego  charakterystycznego dokumentu 
z kart historji Krakowa z przed pół wieku. 
F-rewodząc na pamięć chwile z niedalekiej 

lości, wsącza się w nasze dusze radość, 
$ aury okres zaborczości ułeciał bezpo- 
nic i że dziś przychodzi nam witać nie nie- 
szczerze i wymuszenie obcych władców, ale 
z dumą rozpierającą serce Głowę Qdrodzonego 
Państwa Polskiego, wjeżdżającego triumfalnie 
w mury Jagiellońskiego grodu i zajmującego 
apartamenty dawnej królów polskich siedziby 
wawelskiej. 

„Przy huku stu jeden strzałów działowych, 
podaje Kronika — przybył Cesarz i Król o go- 
dzinie 10. do Krakowa. Na dworcu, przystro- 
jonym artystycznie w wieńce, chorągwie i fe- 
stony, oczekiwali Momarchę z całego kraju 
przybyłe deputacje rad powiatowych, a zatem 
kilkuset obywateli w bogatych, pięknych stro- 
jach narodowych, prezydent  Zyblikiewicz, 
członkowie Wydziału krajowego, reprezentacje 
miast, starosta krakowski hr. Badeni, naczel- 
nicy władz wojskowych i cywiłnych i t. d. 

Prezydent miasta przybył w spuszczonym 
erterokonnym pojeździe. Woźnica z konia po 
krakowsku w białej karazyi — dwaj hajducy 
w piękmych strojach o barwach miasta, błękit- 
nych i białych. Jest to zaprzęg najdokładniej 
krakowski, śliczny i dziarski. Prezydent 
m wspamiałem polskiem ubraniu również o bar- 
wach Krakowa był ubrany. Za  szpałerem 
szlachty stała kompanja wojska; muzyka woj- 
skowa zagrała hymm austrjacki. 

Cesarz wysiadłszy z wagonu udał się wprost 
do kompanji honorowej, poczem zwrócił się do 
gali, gdzie zgromadzone były deputacje. Na- 
mietnik, prezydent miasta i naczelnicy władz 
pwitali cesarza, który wśród grzmiących okrzy- 
ków: „Niech żyje!* wszedł do sałi. Tu imie- 
niem kraju całego Marszałek krajowy Ludwik 
Wodzieki przemówił po polsku i rusku, poczem 
cesarz odpowiedział, dziękując za serdeczne po- 
witamie, 

Poprzedzony przez Prezydenta Zyblikiewi- 
eza, jadącego czwórką krakowską, udał się ce- 
sarz w powozie wśród szpaleru straży hono- 
rowej obywatelskiej i straży pożarnych ochoi- 
niczych, wśród riezliczonych tłumów drogą, 
ubraną w chorągwie i. festony do Bramy 
Floryańskiej, Deputacje powiatowe i miejskie 
zamiast wsiadać do powozów, powzięły naraz 
zamiar towarzyszyć pieszo cesarzowi aż do je 
go rezydencji, otaczając powóz, co też wyko- 
nały i co było widokiem wspaniałym i rozczu- 
lającym. Przy Bramie Floryańskiej wysiadł 
cesarz z powozu, a Prezydent Zyblikiewicz po- 
witał go polską przemową. 

Rondel przystrojony był w herby, festony 
rółmobarwne, zieleń i kwiaty. Na dole stali pół- 
kolem członkowie Rady miejskiej, na galerjach 
damy. Prezydemt miasta wysiadłszy z pojazdu 
powitał cesarza, który zajechawszy przed ze- 
bramą Radę, wysiadł z pojazdu. Sekretarz Ra- 
dy miejskiej p. Zawiłowski zbliżył się, trzyma- 


Charakterystyczny dokument z przed 50-ciu lat. 


austrjacki w murach Krakowa 


jąc na ponsowej poduszce ozdobionej herbem 
miasta złotę klucze, które jako symbol odda- 
nia miasta cesarzowi ofiarował. Zauważono 
powszechnie, że cesarz, który rozumie nasz 
język, słuchał mowy Prezydenta Zyblikiewi- 
cza z widocznem zadowoleniem, bo nawet pod- 
czas ustępu o opiece nad instytucyami narodo- 
wemi, skinieniem głowy stwierdził słowa mów- 
cy. Po mowie Prezydenta Zyblikiewicza zabrał 
głos cesarz i w serdecznych słowach podzię- 
kował za przyjęcie, jakie mu zgotowano. 

Cesarz dotknąwszy się kluczy, ofiarowa- 
nych mu przez Prezydenta Zyblikiewicza, wsiadł 
do powozu i starożytną bramą wjechał do gro- 
du Piastów i Jagiellonów. 

Orszak w majestatycznej wspaniałości po- 
stępował ulicą Floryańską i Rynkiem aż do 
rezydencji cesarskiej w pałacu „Pod Bara- 
nami*. Wjechawszy do bramy cesarz wysiadł 
i odbył przegląd kompanji homorowej, która 
frontem stała do rezydencji cesarskiej. Powró- 
cił następnie do pałacu, witany tam przez du- 
chowieństwo z biskupem krakowskim Adbinem | 
Dunajewskim na czele, przez dostojników dwo- 
ru i gospodarstwo Arturów Potockich z rodzi- 
ną. Nastąpiły audyencje. Pierwszym przyjęty 
został wysłannik cesarza rosyjskiego generał 
Albedyński, gubernator Warszawy, poczem de- 
putacya szlachty, wojska i wreszcie Rada 
miejska in corpore z Prezydentem Zyblikiewi- 
czem na czele, który w krótkich słowach po- 
dziękował cesarzowi za odwiedzenie Krakowa. 
W rozmowie z Prezydentem zwrócił cesarz 
uwagę, że miasto samo przez się piękne, teraz 
jeszcze ozdobniej wygląda. Następnie przyjął 
cesarz inne deputacyje, poczem udał się na 
Wawel, gdzie go oczekiwali biskup Dunajew- 
ski, otoczony duchowieństwem, namiestnik 
Alfred Potocki, delegat Badeni, konserwator 
starożytnych zabytków Łepkowski. . Cesarz 
odrazu postępował pod baldachinem przy boku 
Biskupa do wielkiego ołtarza. Przechodząc ko- 
ło kaplicy św. Stanisława, przykląkł i modlił 
się; kiedy doszedł do wielkiego ołtarza Biskup 
przemówił od ołtarza i udzielił cesarzowi be- 
nedykcyę. i 

Nastąpiło zwiedzenie kaplic i pomników 
królów polskich. Cesarz zeszedł do grobów. 
gdzie konserwator pomników p. Łepkowski 
objaśniał, a gdzie spotkał się z nagrobkami 
kilku królewien z domu Habsburgów. Wycho- 
dząc z podziemi, wyraził cesarz namiestniko- 
wi swoje głębokie zadowolenie z tych odwie- 
dzin. Udał się cesarz potem do skarbca. Z Wa- 
welu odjechał ulicami: Grodzką, Szewską 
i Karmelieką do Łobzowa, następnie na Bło- 
nia, dokąd wyruszyło paręset włościan na 
dziarskich koniach w karazyach białych z kra- 
kowska wyszywanych. Banderye te włościan 
wyglądały niezmiernie dzielnie i: okazały taką 
zręczność i wprawę w obrotach, że powszechny 


„wzbudziły podziw. Za zbliżeniem się cesarza, 


kawalkada sformowała się w pułk i w dwóch 
półkołach otoczyła pojazdy cesarskie, towa- 
rzysząc im aż do miasta. 

O godz. 6 wieczór wydał cesarz obiad 
w swej rezydencyi na 50 osób, na którym był 
obecny kwiat naszego społeczeństwa. W cza- 
sie pooobiednego cercle rozpoczął się pochód 
z pochodniami i muzyką górników, podczas 
którego cesarz ukazał się na balkonie, przy- 
witany frenetycznemi, pełnemi zapału okrzy” 
kami. Zajaśniały też pierwsze blaski iluminacyi 
o godzinie 8%. Cesarz wyjechał w powozie 
dworskim wraz z namiestnikiem, poprzedzony 
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Prawo pogranicza. 


Zresztą czuła, że narzeczony jej wierzy, 
iż na opinję jego przyszłej żony, jak na opin- 
ję żony cezara nie może nawet paść cień cie- 
nia, a już to samo, żeby się musiała tłuma- 
czyć, byłoby potępieniem. 

Nie, nie mogła mu tego powiedzieć, więc 
nie mogła spodziewać się od niego pomocy. 
Tem bardziej, teraz. Czuła, że jemu samemu 
ciąży pierścionek zaręczynowy. Boleśnie mu 
hyło z początku, gdy tak dyskretnie i cicho 
odsuwała się od niego. W cierpkim uśmiechu 
zamknął gorycz swą i upokorzenie i bezwie- 
dnie zwrócił się w stronę Ady, która darzyła 
go całoem uwielbieniem, na jakie zdobyć się 
może tylko serce naiwnego; prowincjonalne- 
go podlotka. ani. 

Tak. Już się stało. Zresztą musi być kon- 
sekwentna. Musi ponieść odpowiedzialność 
za swój czyn, nie może pozwolić upaść osta- 
tecznie tamtemu, nie może dopuścić, by je- 
go życie stało się przekleństwem dla innych. 

Czy aby tyłko podoła? Czy ofiara nie bę- 
dzie nadaremna? Czy tamten zechce jej wy- 
słuchać? Spalono za nim wszystkie mosty. 


— (o ci jest, Zochno? 3 
Spojrzała na narzeczonego wilgotnemi, 


lśniącemi oczyma. Nachylił się nad nią; Już wszystko przepadło. 


wzruszony. W udręczonem sercu dziewczy* 
ny zbudziła się nadzieja. Może jeszcze czas. 
Może jeszcze da się wszystko naprawić. 

— Chciałam z tobą pomówić, Jurku. 

— Słucham cię — mówi poważnie, ale 
błysk współczucia w jego oczach gaśnie, 
stają się chłodne, prawie niechętne. Nie, nie 
warto z nim mówić. Wszystko skończone. 
Sama tego chciała. 

— Słucham cię — powtarza Jerzy pra- 
wie niecierpliwie. : 

Panna Zofja podnosi głowę. Widzi że 
z ganku patrzy na nich Ada badawczo. tro- 
chę nieśmiało. 

— Czy nie uważasz, że Ada... 

I= Co? 

— ..bardzo cię lubi. 

— Wszyscy mnie lubią w tvn: 
Z wyjątkiem ciebie — dodaje gorr‘ 
nik. 

— I ja cię teź lubię. 

Jerzy śmieje się ironicznie. 

— Bardzo jesteś łaskawa. 

— Tak. Lubię cię naprawdę i pewno 
nawet kocham. à 

_— Ogromnie trudno cię zrozumieć. 
Panna Zofja wyczuwa w słowach narze- 


Timu. 
uez- 


` 


Nawet gdyby: chciała, czyż może cofnąć się, czonego lekki, och, bardzo lekki odcień lek- 


z drogi? s 
„ Cóż ona może osiągnąć kosztem całego 
życia? 


Mrdawca za „Głos Narodu“ Sko x ogr, odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr, Józet Warchałowski Drukarnia „Głosu Naroda“ pod sars, it, Ferktu 


ceważenia, więc odpowiada ze smutkiem: 
— Może nie tak trudno, ale ty nie 
chcesz i na pewno już nie warto. 


prezydentem  Zyblikiewiczem, który jechał 
wraz z delegatem Badenim dziarską swoją 
czwórką krakowską. Eskortę stanowili Kra- 
kusi na komiach. Cesarz udał się naprzód ulicą 
Grodzką na Stradom, zwrócił się koło kościoła 
Dominikanów na planty, a płantami aż do ko- 
lei, stamtąd nazad ulicą Floryańską na Rynek, 
potem Sławkowską, znowu na planty i ulicą 
Szewską do swej rezydencyi. Powróciwszy do 
domu, podziękował prezydentowi Zyblikiewi- 
czowi za tak Świetny obehód pierwszego dnia 
jego pobytu. 

Następnego dnia cesarz przybył w towa- 
rzystwie namiestnika i prezydenta Zyblikiewi- 
cza 0 godz. 2-giej do Collegium Jagiellonicum. 
Brama pięknego gotyckiego budynku przy- 
strojona była w chorągwie z barwami funda- 
torów i dobrodziejów Uniwersytetu, jako to 
chorągiew z Orłem Piastowskim (Kazimierza 
Wielkiego), Jadwigi, Jagiellońskim, Zygmun- 
towskim, Stefana Batorego i Stanisława Augu- 
sta, oraz olbrzymią chorągwią z herbem Uni- 
wersytetu: (dwa złote berła na tle niebieskiem) 
U bramy witali cesarza: prorektor J. Szujski, 
dziekani Wydziałów X. Droździewicz, Dr A. 
Bojarski. Dr Korczyński, Dr Alth i dyr. Bibljo- 
teki Dr Karol Estreicher. Wzdłuż akad, scho- 
dów i arkad wiodących do Bibljoteki, ‘stała 
młodzież akademicka. Profesotowie Uniwersy- 
tetu w togach, oczekiwali cesarza w sali Obie- 
dzińskiego, gdzie przygotowano krzesło trono- 
we i stolik do podpisu w pamiątkowej księdze. 
Cesarz wysłuchał mowy prorektora Szujskiego 
i odpowiedział na nia, poczem podpisał się na 
przygotowanej ozdobnej karcie w pergamino- 
wej księdze zwiedzających, którą rozpoczął 
Henryk Walezyusz. 

Ze świątyni wiedzy udał się cesarz do 
mieszkania mistrza Jana Matejki na ulicy 
Floryańskiej. Gospodarz w pięknym salonie, 
przepełnionym przedmiotami sztuki, zgroma- 
dził kilka obrazów i szkiców, najulubieńszych 
swoich dzieł, jak portret dzieci. dwa szkice 
z epizodami z bitwy wiedeńskiej, oraz naj- 
świeższy obraz przedstawiający spotkanie 
w 1515 roku cesarza Maksymiljana z Zygmun- 
tem I., królem polskim i jego bratem Włady- 
sławem, królem węgierskim i czeskim. któremu 
towarzyszy w pacholęcym jeszcze wieku syn 
Ludwik. Tę chwilę przedstawił mistrzowski 
pendzel Matejki na płótnie nie wielkich roz- 
miarów, ale wspaniałego wykończenia. Mistrz 
Matejko zwrócił się do cesarza z prośbą, aby 
zechciał obraz ten przyjąć na pamiatkę bytno- 
ści w Krakowie. Następnie udał się cesarz do 
Muzeum Czartoryskich. Oczekiwali go tam pra” 
wie wszyscy członkowie rodu Czartoryskich. 
z których jeden objaśniał. Główne wejście 
urządzone było przez basztę. Szerokie schody 
obstawiome były figurami, ustawionemi zę sta- 
rożytnych zbroic polskich. Nad schodami po- 
wiewała chorągiew Kościuszki, w głęhi sieni. 
przy wejściu do sali bibljotecznej. rozpięta była 
na ścianie wielka chorągiew, zdobyta przez 
Żółkiewskiego na carach moskiewskich. Cesarz 
uderzony był bogactwem zbiorów. 

Wkońcu udał się cesarz na Wawel dla. zwie- 
dzenia zamku, gdzie go oczekiwali konserwa- 
tor Łepkowski oraz architekt Pryliński, odno- 
wiciel Sukiennic, którego ` przedstawił cesa- 
rzowi prezydent Zyblikiewicz. Cesarz ; prze- 
szedł prawie wszystkie sale i korytarze zamku. 
Uderzyła go następnie wspaniałość dziedzińca 
i majestatycznych krużganków, następnie roz- 
ległość i imponujące rozmiary królewskich 
apartamentów. Zwiedził potem cesarz koszary 
straży pożamej i przypatrywał: się niebezpie- 
cznym ćwiczeniom strażaków. Na strzelnicę 
przybył cesarz poprzedzony strzałami z moż. 
dzieży. Na wstępie do sali powitał go król 


— Co nie warto? 


— Nie warto starać się o poruzumienie. 


— Nie mów tak, Zochno. Jesteś prze- 


czulona i zdenerwowana, coś ci dolega, mam, wiedzieć. 
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kurkowy J. Gvetz w przepysznym polskim 
stroju. 

Po obiedzie przypatrywał się cesarz wido- 
kowi uroczemu, niezwykłemu, jaki przedsta- 
wiała urządzona dla uczczenia cesarza uroczy. 
stość ludowa „okrężne“ i wesela krakowskie. 
4-go września o godzinie 5 z rana opuścił ce- 
sarz Kraków, udając się w dalszą podróż po 
Galicji“, 


Rzeczy ciekawe. 


Wygrans i przegrane we francuskich 
domach gry. 

Wsród graczów, zasiadających .do stołów 
gry w kasynie kąpieli morskich Deauville zwra. 
cał niedawno powszechną uwagę bogacz kana- 
dyjski, John Factor, który zasiadając e» wie- 


|lczór z małżonką swą do gry w „Chemin de 


nadzieję, że to przejdzie. Ja także jestem | 


zdenerwowany wiec lepiej 
spokój poważnym rozmowom. No, daj, uca- 


łuję łapki. Prawda Zochno, zgoda między | rzeczy ściśle określone. 


nami? 

— Dłaczegożby miało nie być zgody. 
Myślę, że jeżeli się zupełnie rozstaniemy, to 
też zgodnie. 

— Bardzo się cieszę.. ale... co ty mówisz 
o rozstaniu. Porucznik jest naprawdę 
zmartwiony i bardzo zdenerwowany. Fraso- 
bliwie pociera dłonią czoło. — Zochno. Mu- 


\ my naprawdę rozmówić się poważnie. 


NO: 

— Wiesz, że jesteś śliczna. 

— Przypuśćmy. 

— I gdybyś tylko chciała. wszystko by- 
łoby dobrze. Wszystko. Widzisz, że jestem 
szczery, nie chcę taić, że w ostatnich czasach 
coś rzeczywiście popsuło się między nami... 
ale bo ty taka byłaś dziwna. 

— Masz rację, Jurku. ] 

— No, więc się popraw. Niech się Zo- 
chna poprawi. Jurek wszystko przebaczy. 

, Panna Zofja westchnęła cicho. Taki to 
jest ten jej Jurek. Jak łatwo przeszedł nad 
wszystkiem do porządku dziennego. Z jakąż 
dziecinną potraktował to nonszalłancją. Je- 


| 
i 


Fer" (hazardowa gra w karty), wygrywał 
przez kilka nocy ogromne sumy. Pewmej nocy 
jednak cdwróciło się nagle szczęście od milj- 
nera tak. że w ciągu dwu godzin przegrał 
32.000 dolarów. Nie przerwał jednak gry i gra. 
jąc do świtu nie tyłko przegrał wszystko, co 
wygrał w ciągu nocy poprzednich, ale jeszcze 
dołożył z własnej kieszeni 80.000 dolarów. 
W Saint-Juan-les-Pins miljoner angielski, Jack 
Coats. objawszy bank kasyna miejscowego, po 
pewnym syndykacie greckim. musiał zrzec się 
tego banku. przegrawszy 80.000 funt. szterl. 
(około 4 milj. złotych). ' 


Czy Śpiewak operowy może być tęgi? 


Dyrcktor sztokholmskiej opery, John For- 
sell, podai do wiadomości całemu zespołowi 
śwych artystów. iż zwracać będzie wielką 
uwagę na utrzymanie linji ciała śpiewaka. Po- 
nieważ przeważnie śpiewacy operowi odma- 
czają się dość poważną tuszą. ów „dekret“ 
Johna Forsella zaniepokoił bardzo szwedzki 
świat artystyczny. z 

John Forsell, również slawny śpiewak ope- 
rowv. przez wiele lat służył jako porucznik w 
armji szwedzkiej i jeszcze dzisiaj mimo swych 
lat 62, odznacza s'ę szczupłą postacią. ..Duch 
współczesności, twierdzi Forsell w swym 
okólniku, — skłania się ku temu, aby każdy 
człowiek posiadał jak najwięcej swobody Tue 
chów, oddawał się sportom i wogóle trenował 
swe cialo. Widok tęgiego amanta. czę otyłej 
hohaterki sprawią przykra wrażenie na widzu. 
Ta też wszyscy artyści operowj powinni dhać 
n forme swego ciala. ho inaczej publiczność na 
opery wcale nie bedzie przychodzić”. 


Czuły mąż. — Panie Jakóhie, pańska żona 
wpadla do studni! — Nie nie szkodzi, ho studni 
nie używam. odkąd mamy woadeciąg. 

On swoje zrobi. Ciężka chora Magda mówi do 


swego chłopa słabym głosem: — Pamiętaj Michał, 
jakbym umarła, to daj na kościół te 200 zł, ro 
wzięłam za jałówkę. hom już je ofiarowała... — Tr 


się nie nie turbuj. tylko rób, co do ciebie należy. 
a ja już zrobię swoje... 

Przyzwyczaii się. Pewien misjonarz pa pawro- 
cie z Afryki znalazł się w towarzystwie, gdzie 
przeważały panie w mneno wydekoltowanych suk- 
niach. Gospodarz tłumaczy, się przed misjonarzem: 
— No, trudno. taka ohernie moda.. — Ależ to 
nie, jestem z tem oswojony. Wszak przez 10 lat 
mieszkałem wśród dzikusów. 


„ W szpitalu. — Ilu zmarłych jest dzisiaj? e 
pyta dużurny lekarz. — Dziewięciu. — Zdaje mł 
się, że zapisałom wczoraj 10 recept. — Tak. 7ga- 


dza się, ale jeden z ciężej chorych wzbraniał się 
przyjąć lekarstwa i dotąd żyje. — Doprawdy? To 
hardzo dziwne. 


dnakże teraz, właśnie teraz. może dlatego, 
iż czuła. że wszystko jest prawie stracone, 
postanowiła bronić swego szczęścia. 

— Suchaj Jurku. I ja chciałam ci coś po- 


r 


— Dobrze. Zochno. ale czy nie uważasz, 


dajmy narazie że słowa są czasem zupełnie zbyteczne. 


— Tak, ale nie wówczas, gdy chodz” » 

— Masz mi co zwierzyć? 

= Raik i 

— W takim razie wstrzymaj się. Cela 
lem powiedzieć. że ufam ci i chcę uszanQs 
wać twoje tajemnice. 

Brzmiało to bardzo pięknie, ale panna 
Zofja zrozumiała, że jej nie kocha i dlatego 
sądzi, iż nie ma prawa wdzierać się w jej 
sprawy poufne, Była mu zresztą bardzo 
wdzięczna, iż oszczędził jej bezużytecznego 
upokorzenia. Podała mu rękę. c 
, — Pmiękuję ci, Jurku. Myślę, że masz 
rację. aS 

Poważnie ucałował jej palce. 

— Wierzę. że będziemy przyjaciółmi. 

Ostatnia nitka pękła. n i 

— Tak, rzeczywiście, czasami słowa są 
zupełnie zbyteczne. 

— Zocho! 

— Cyt. Rozumiemy sie doskonaie. Na 
Równe będziemy przyjaciółmi. Patrz, Kiná 
idzie, 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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